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amacye otwarte są wolne od Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Ceny ogłószólk Aia 
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dh Wraca sza petitem w nadesłanem 90 h 
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Sprzymierzeni zbliżają się ku granicy Bukowiny. 


Wzmożone walki na froncie rumuńskim. — Wieści ze Stanisławowa. 
Ewakuacya Czerniowiec. 


Go myśleć o „najcięższym“ 
głazie denuncyantów? 


Po aresztowaniu kom. Piłsudskiego pojawił 
Się był jak wiadomo, w prasie warszawskiej, 
komunikat, rozesłany — dodać należy z podpi- 
Sem W. A. T. (czyli agentury polskiej: „Wscho- 
dnia agencya telegraficzna), donoszący, że cho- 
dziło tu o podróż nielegalną I o usunięcie wo- 
góle w Polsce rekwizytów „spiskowego roman- 

u". 

Rozumie się, iż to wyjaśnienie — prowizory- 
czne — musiało być później pogłębione. 

Aczkolwiek bowiem wiadomem jest, iż rząd 
miemiecki i u siebie nie toleruje „romantyków" 
(jak się wyraża W. A. T.) — czego świeżo mie- 
liśmy dowód na zdymisyonowaniu kuryera dy- 
piomatycznego, który, jak wiadomo, zapomniał 
się był aż do przewożenia w swym bagażu ma- 
teryałów wybuchowych — to jednak rzecz ja- 
sna, takie motywowanie nie wystarczało, w o- 
czach samych władz niemieckich, jako dosta- 
teczny pozór wobec człowieka tej miary i tych 
zasług, co Piłsudski. 

I tu przechodzimy do — akeyi denuncyator- 


Ona bowiem dostarczyła była władzom nie- 
mieckim owego niepokojącego je materyału da- 
leko idącego, który chwilowo tylko osłonięto list 
kiem rzekomego romantyzmu. 

Najkapitalniejszy zarzut denuncyantów pole- 
gał na tem, że kom. Piłsudski nie zareagował 
ma. „obranie go wodzem" przez polskich żołnie- 
rzy w Rosyl. 

Temu oskarżeniu chcemy dziś zajrzeć w oczy. 

W prasie pojawiła się była, istotnie, wiado- 
miość, iż na zjeździe reprezentantów żołmierzy 
polskich w Petersburgu obwołano Piłsudskie- 
go prezesem honorowym zjazdu; była wersya 
też, że uznano w nim swego wodza. 

Organ departamencki, z subsydyów N. K. N. 
ponoć wyrosły — „Gazeta Polska“ w Dąbrowie 
— pierwsza dostrzegła w tem możność ukucia 
jakichś insynuacyj pod adresem Piłsudskiego 
i nawet w tym guście zwróciła się do nas z za- 
pytaniem, jak to wytłómaczyć? 

Odrazu daliśmy odprawę insynuatorce: pod- 
nieśliśmy, iż żołnierz polski, w dobie, gdy wszy- 
stkie narodowości w wojsku rosyjskim akcen- 
tują swój charakter narodowy; żołnierz — o- 
derwany od swego pnia rodzimego, tęskniący 
za jakimś wspólnym z krajem sztandarem — 
nie mógł inaczej wyrazić, że pod szynelem ro- 
Syjskim polskie w nim blje serce, jak mianu- 
jąc swoim — „patronem“ niejako — choć z od- 
dali — twórcę polskiego żołnierza. 

Rozumiała to zresztą, widocznie, sama „Ga- 
zeta Polska", gdyż puściła kaczkę, mającą wła- 
Aa ten moment wzrostu poczucia polskiego w 

erzu, wychowanym w koszarach rosyj- 
skich, dalej wykręcać na jej koło młyńskie. 
| ga fatszywa wersya brzmiała, że bryg. Pił- 
sudski, bawiący, jak wiadomo, w Sztokholmie 
(a Piłsudski wogóle w Sztokholmie nie był, 
WÓWCZAS zaś przebywał w Warszawie) ze Sztok- 
holmu pojechał do Petersburga... 

Co to miało znaczyć? Oto poprostu, że nie 
serce żołnierza polskiego, rwąc się do kraju, 
szukało dla Siebie symhoiu polskiego rycer- 
Stwa į zaznaczało, że obcymi mu są różne Bru- 
siłowy, owi „Naszi otcy — dobry połkowodey" 
(nasi oicowie — to dobrzy wodzowie), jak brzmi 


wrót: Piłsudski sam myśli o przerzuceniu się 
na stronę przeciwną. 
Petersburg, rzecz jasna, nie stoi dziś otworem 


dla każdego, ktoby doń chciał wjechać. Obcy | 


przybysz musiałby przedstawić gwarancyę, że 
nie sprawi trudności rządowi rosyjskiemu, ma- 
jącemu ich tyle. Cóż dopiero Piłsudski, twórca 
Legionów! 

Ale właśnie insynuatorom chodziło o to, aby 
wzbudzić podejrzenie, że, jeżeli jazda nawet nie 
miała miejsca, to przecież nie jest czemś nie- 
prawdopodobnem, wykluczonem, skoro prasa 
taką „wiadomość* podaje. Bo nie jeden dzien- 
nik tylko — gdyż za „Gazetą Polskę“ powtórzy- 
ła to inna prasa departamencka, przyczem 
„Ziemia Lubelska“ tak niefortunnie, że naza- 
jutrz po jej notatce o pobycie brygadyera w 
Sztokholmie i Petersburgu — widziano go w Lu- 
blinie. 

Były to pierwsze pociski, młotane w kierun- 
ku Piłsudskiego na tle tej sprawy. 

Orgia denuncyacyi rozpoczęła się dopiero, gdy 
przyszedł kryzys legionowy, wywołany zaprzy- 
sięganiem, 

Aby odwrócić uwagę oid tych czynników, któ- 
re swem uparciem się ów kryzys wywołały, ję- 
ła cała publicystyka L. P. P., cała „G.-prasa*, 
cała ex-departamencka ów „zarzut“ roztręby- 
wać, wołając, że Piłsudski mie reagował na 
swoją rzekomą „nominacyę”.. jak w dalszej 
interpretacyi brzmiała bezwiedna  prezesura 
honorowa. 

Nie wchodzimy tu w odnowienie dyskusyi 
na temat wojska polskiego po tamtej stronie 
frontu, bo to do sprawy obecnie rozpatrywanej 
mie należy, ile że kom. Piłsudski żadnego wpły- 
wu na ówczesne odnośne decyzye zjazdu pol- 
skich żołnierzy nie miał. 

Ale ciekawem jest, że ten sam warszawski 
„Głos“, który w artykule „Winowajca” zarzucił 
mu „tangowiekie* zamachy (sic) i który druko- 
wał ów pasyą zionący list Izy Moszczeńskiej — 
z odbywającego się bez jego ingerencyi zjazdu 
przyniósł był w numerze 178 dosłowny tekst — 
listu  Kierenskiego, odczytanego na owym 
zjeździe. 

Przytaczamy go tutaj, dodając, że miejsca 
drukowane tłustemi czcionkami są również sko- 
piowane z „Głosu. 

„Szanowny pamie prezesie! Szczerze boleję, 
że wobec nader pilnych spraw w ministeryum 
wojny nie mogę osobiście przyjść na zjazd i 
powitać go. Ufam, że zebrani na zjeździe przed- 
stawiciele narodu polskiego, stałego a nie- 
zmiennego bojownika o niepodległość, prawo, 
prawdę i wolność, spełnią swój obowiązek o- 
bywatelski do końca, w poczuciu, że obecna 
ciężka a niebywała walka będzie ostatnią, 
poczem zabłyśnie nad Polska męczennicą na 
zawsze jasne słońce wolności. Ufam, że ta o- 
statnia walka w chwili, gdy Rosya zrzuciła 
z siebie jarzmo samowładztwa i monarchi- 
zmu i teraz już wolna ma bronić wolności i 
niepodległości zamieszkujących ją narodów, 
jest walką, w której naród polski i jego przed- 
stawiciele w szeregach armii rosyjskiej rę- 
ka w rękę z innymi narodami Rosyi prowa- 
dzą wielkie dzieło wyzwolenia. Uważam je- 
dnak, że ten wielki czyn wyzwolenia Rosyi 
i Polski może być spełniony tylko wówczas, 
jeżeli organizm armii rosyjskiej nie będzie o- 
słabiony i żadne zmiany nie złamią jej jedno- 
litości, a wszyscy wypełnią swój obowiązek 
w szeregach rewolucyjnej armii rosyjskiej tak, 


zachwiało jej siłę I byłoby zgubnym” dla rewo- 

lucyj i dla wolności Rosyt, Polski ij innych na« 
| rodowości, zamieszkujących obecnie Rosyę. 

Jestem przekonany, że każdy wolny obywa- 
tel przyszłego państwa polskiego świetnie 
zrozumie swój obowiązek wobec ojczyzny, wys 
tęży swe siły dla wzmocnienia armii rosyj- 
skiej na wskazanych wyżej zasadach i przez 
to przyczymi się do zbliżenia pożądanego po- 
koju na podstawach proklamowanych przez 
rewolucyę rosyjską i wysoko wzniesie sztan- 
dary rewolucyjne, z hasłem wzniosłem: wol- 
ność, równość, braterstwo. Kierenskij.* 

Otóż rzekome — dodajemy — działanie wbrew 
intencyom Kierenskiego, jedynego filara, mo- 
żna powiedzieć więcej: duszy rosyjskiej siły 
zbrojnej — posłużyło dziwnym trafem właśnie 
za materyał, obciążający Piłsudskiego wobec 
okupantów niemieckich. 

Bo dla okupantów niemieckich jest już rzeczą 
mniej interesującą, że demokratyczna lewica 
polska w Rosyi była na owym zjeździe =" pe- 
wnej mierze w przypadkowej zgodzie z Kieren- 
„skim — z powodu, że nie chciała dopuścić do 
pozoru, aż emigracya polska w Rosyi tworzy 
odrębną armię polską i prowadzi politykę nie 
liczącą się z krajem względnie z Radą Stanu, 
w której zasiadała lewica niepodległościowa i 
zasiadał Piłsudski, 

Krzykacze ligowi podnieśli straszny alarm, 
iż Piłsudski nie odepchnął żołnierzy pglskich 
w Rosyi, którzy jemu ofiarując idealną buławę 
zobrazowali swe uczucia polskie (o ile wogóle 
cała wersyła nie jest legendą, jak dziś twierdzi 
Rada Stanu). 

Z faktem, czy z legendą powinien był się roz- 
prawić Piłsudski i rzec żołnierzom, którzy zda- 
la ku niemu wyciągali jakoby: ręce: . Gg 
mnie! Czcijcie Brusiłowa, Korniłowa, Guto! 

Powtórzyło się owo typowe pytanie, Które 
ewangelia przypisuje faryzeuszom na temat 
danin — pytanie z tą myślą ukrytą, że przy 
przeczeniu jest materyał do denuncyacyi, przy 
potwierdzeniu miateryał do podszczuwania lu- 
du. 

Kom. Piłsudski wogóle nie reagował na całą 
tę kampanię jak zresztą nigdy z oszczercami 
i insynuatorami nie wiódł polemiki. 


Kontrofenzywa austro= 
niemiecka w Galicyi. 


Pochód sprzymierzonych za cofającymi się 
wojskami rosyjskiemi trwa bez przerwy. Koło- 
myja została zajęta, równocześnie zwycięskie 


armie zbliżają się od północy ku ujściu Stry- . 


py, aby wspólnie z wojskiem, operującem od 
zachodu, kontynuować pochód ku granicy Bu- 
kowiny. Równocześnie załamuje się front ro- 


syjski aż do Kirlibaby, rozszerzając przez to li- - 


mię swego odwrotu na 350 km. 

Drogi odwrotu Rosyan przedstawiają Stra- 
szny widok spustoszenia, 
W Jeziernej Rosyanie spalili dworzec kolejo- 
wy doszczętnie, w Hłuboczku Wielkim koło 


| Tarnopola nie zdołali już spalić wielkiego ma- 


gazymu z prowiantami, gdzie przeszło 1000 wor- 
ków mąki, grochu, ponad .20.000 jaj, 1000 kg. 


masła wpadło w ręce sprzymierzonych ^- “fh ", 


Nagła katastrofa armii rosyjskiej w Galicyi 
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„aajduje zupełne wyjaśnienie. Nagły i niespo- 
dziewanie silny atak wojsk sprzymierzonych 
'był tym ciosem, który rozluźnioną już eo do: 


jedna z dawniej oficyalnych piosenek żołnierza 
rosyjskiego; że tych „otców* się wypiera, że | 
Czesć w nim budzi kto inny — lecz, że naod- 


ać - 


jak to było doiychczas. Wyodrębnienie wojsk 
naradawych z Szeregów armii rosyjskiej w 
obecnej siężkiej chwili, rozdarłchy ciało fet, 


. 
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karności wojskowej, pemg wewnętrznego roz- 
kładu armię kilkusettysięczną rozbił w przecią- 
gu tygodnia. Cofanie się Rosyan ma charakter 


. popłochu. Sprawozdawca „Berl. Tagblt.' poda- 


je, że gdzieniegdzie oficerowie i żołnierze zdej- 
mowalH buty, by módz prędzej uciekać; pola za- 
słane są porzuconymi płaszczami, tornistrami, 
maskami gazowymi. Tylko niektóre części 
wojsk biły się z bohaterstwem, zwłaszcza go- 
dne podziwu było męstwo i peświęcenie ofice- 
rów, wśród których są bardzo znaczne straty. 
Z zeamań jeńców wynika, że ci ludzie byli prze- 
konani, iż ich zaprzedano koalicył 

Biuletyn rosyjski z 25 b. m. stwierdza, że 
pierwszy gwardyjski korpus z wyjątkiem 1 bry- 
gady, która bromiła Tarnopola, opuścił samo- 
wolnie, nie napierany przez nieprzyjaciela swo- 
je pozycye i cofnął się na wschód. Rówmież 
dywizye 113, 153 i 175 skoncentrowane w oko- 
licy na półm. wschód od Romanówki, opnszcza- 
ja samowolnie swoje stanowiska. 

„Morning Post“ donosi z Petersburga, że ge- 
nerał Korniłow kazał całą dywizyę 11 armii na 
froncie galicyjskim  rozsłrzelać przez własną 
artyleryę. Ta armia była bardzo dobrze wypo- 
sażona w działa angielskie i francuskie, w ka- 
nonierów, samoloty, lotników i angielskie samo- 
chody pancerne. Artylerya jej była doskonale 
ustawiona, ale piechota wystrzelała własnych 
kanonierów, aby przy odwrocie mieć komie do 
dyspozycyi. 

W Stanisławowie toczyły się gwałtowne wal- 
ki na ulicach na bagnety. Mieszkańcy rzucali 
z balkonów i okien.ręczne granaty na ustępu- 
jące wojska rosyjskie. 

Kołomyja, zdobyta wieczorem 26 b. m., pozo- 
stawała w ręku Rosyan od 30 czerwca 1916 r. 

Według telegramu, wysłanego do „Daily 
News“ z Petersburga, rosyjskie władze cywilne, 
opuściwszy Horodenkę, opuszczają teraz Czer- 
niowce i całą wogóle Bukowinę. 

„Times* pisze, że w ostatnich walkach w Ga- 
licyi waleczny udział brały także wojska an- 
gielskie, ale rosyjska piechota opuściła je ha- 
niebnie, tak, że dalsza walka wydała się nie- 
możliwą. 

Rozkład, ogarniający armie zaznacza się ta- 
kże na innych odcinkach frontu. Według biu- 
letynu rosyjskiego na południowy zachód od 
Dźwińska oddziały, które opanowały stanowi- 
ska niemieckie z obu stron kolei Dźwińsk-Wil- 
no, bez nacisku ze strony nieprzyjaciela powró- 
ciły do swych rowów. Bohaterskie zachowanie 
się niektórych grup, jakotoż  bezprzykładne 
męstwo oficerów spowodowało niezmierne stra- 
ty w ludziach. 

W odwrocie ze Stanisławowa — jak podaje 
komunikat rosyjski z 2% b. m. polscy ułani (?) 
(Lanzenreiter) osłaniali ustępującą piechotę, a- 
takując sześciokrotnie piechotę niemiecką. 

„Gazeta Lwowska“ donosi: Nadchodzące tu 
wiadomości z Tarnopola donoszą: Nowoczesny 
środek Tarnopola wskutek ognia dział i gra- 
natów dość wiele ucierpiał. Także kilka wież 
kościelnych jest uszkodzonych. Ostatnie dni ro- 
syjskiego panowania w Tarnopolu były strasz- 
ne. Uzbrojone bandy plądrowały mieszkania i 
ładowały wszystko, co im w rękę wpadło, na 
wozy, samochody i pociągi kolejowe. Częste 
były wypadki, że mieszkańcom zabierano osta- 
tnie odzienie i najskromniejsze zapasy żywno- 
ści. Plądrujący przeszukiwali sklepy, uzbroje- 
ni w noże i karabiny i kłuli każdego, kto się ira 
opierał. 

Gdy wojska sprzymierzone wkraczały do 
Tarnopola, miasto spowite było dymem poża- 

"rów. 
Należy się spodziewać, że w majbliżsżym 
czasie rozpocznie się akcya rmaflitarma państw 
koalicyjnych dla odciążenia — jak to się po- 
przednio działo — frontu rosyjskiego. Amba- 
sador rosyjski zwrócił się już podobno do rzą- 
du włoskiego z żądaniem rozpoczęcia ofenzywy 
nad Soczą, również na zachodzie we Flandryi 
szalejąca od kilkunastu dni wałka artyleryi, 
która w ostatnich dniach wzmogła się do nie- 
słychanej gwałtowności, każe przypuszczać, że 
należy oczekiwać potężnych ataków  angiel- 

_ skich. 

Tymczasem już wojska rumuńsko-rosyjskie 
— według biuletynu rumuńskiego z 25 bm. — 
rozpoczęły olenzywę w dolinie Casinu, Susity 

i Putny (po stronie rumuńskiej na wschód od 
Węgierskiego miasta Hezdivasarhely), gdzie u- 


zyskały pewne sukcesy terenowe, zająwszy do- | pół roku do bankructwa 


linę Sovei aż do górnego biegu Putny i zdobyły 
19 armat. 

Z początkiem zatem czwartego roku wojny 
stoi Europa znowu w obliczu nowych, straszli- 
wych zapasów. 
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Pochód sprzymierzonych ku Zbruczowi 

ji ku zachodniej granicy Bukowiny. ' 

Dzisiejszy komunikat donosi: 

Nad Putną zdołał nieprzyjaciel swój front po- 
sunąć nieco naprzód, Koło Sovei uderzenia od- 
parto. Koło Kirlibaby wyrzuciły austro-węgier- 
skie wojska Fosyan z ich stanowisk na wzgó- 
rzach. Góra Tomnatik została zdobyta przez 
puiki niemieckie. 

Na południe od Dniestru w kierunku wscho- 
dnim prace sity bojowe sprzymierzonych, zbli- 
žają się, następując na stopy uchodzącego nis- 
przyjaciela, ku zachodniej granicy Bukowiny. 
Na północ od Dniestru cofają się Rosyamie w 
stronę Zbrucza. Sprzymierzone kolumny prze« 
kroczyły Jaglelmicę. Także na wschód od Trom- 
bowli I Tarnopola zyskano na terenie. 


Konferencya koalicyi wParyżu 


W Paryżu skończyła obrady konferencya de- 
legatów państw koalicyjnych, złożona z mini- 
strów, ambasadorów i generałów pod przewo- 
dnictwem. francuskiego prezydenta ministrów 
Ribota. 

Konferencya miała wypracować odpowiedź 
na rezolucyę pokojową parlamentu niemieckie- 
go. Według „Matin“, koalicya uważa tę rezo- 
lucyę za czysty manewr, a „Temps“ dodaje: 
„Koalicyę umacnia w tym sądzie bierne zacho- 
wanie się parlamentu. Dotąd słyszy się tylko 
słowa i mie jak tylko słowa." Odpowiedź koa- 
licyi ma podkreślić szczególnie prawo stano- 
wienia o sobie ludów i ma zwrócić się prze- 
dewszystkiem do ludów słowiańskich Austryi, 
którym zapewne przyobieca spełnienie ich na- 
rodowych dążeń pod opieką koalicyi. 

Koalicya. spodziewa się,że skłoni rząd grecki 
Venizelosa do wzięcia udzłału w wojnie świato- 
wej. Stąd też pochodzi pogłoska o odnowieniu 
sojuszu greckiego ze Serbią. Wojska serbsko- 
greckie zastąpiłyby znaczną część armii Serai- 
la, którą możnaby użyć na froncie zachodnim. 
Na razie jednak oświadczył zastępca rządu gre- 
ckiego, że w kołach oficyalnych greckich nic 


nie wiadomo o odnowieniu sojuszu serbsko-gre- f- 


ckiego. 
Paryż, 28 lipca. 

Ag. Havasa donosi: Konferencya, zwołana dla 
sprawy bałkańskiej, wczoraj w obecności za- 
stępców wszystkich krajów koalicyi odbyła po- 
siedzenie końcowe. Zgromadzenie dotyczących 
ministrów resortowych odbędzie się w Londy- 
nie, aby ustalić środki dla przeprowadzenia za- 
rządzeń. Przed rozjechaniem : się członkowie 
konterencyi złożył oświadczenie, w którem po- 
wiedziano: Zjednoczone państwa sprzymierzone 
są zdecydowane złożyć broń dopiero wtesły, gdy 
będzie osiągnięty cel, młanowicie uniemożli- 
wienie powrotu zbrodniczęgo ataku, jak ów, za 
który imperyalizm mocarstw centralnych jest 
odpowiedzialny. 


Sprawy parlamentarne, 


O zwołanie Kola polskiege. 

Jak dzienniki donoszą, kluby ludowy i sgo- 
cyalistyczny nadesłały do prezesa Koła polskie- 
go dra Łazarskiego pismo, w którem proszą o 
natychmiastowe zwołanie Koła z porządkiem 
dziennym: 1) sprawa polska a Leglony, 2) re- 
forma statutu Koła 

Prezydywm przyjechało dziś do Krakowa. aby 
ustalić termin tego posiedzenia. 


Zmiana gabinetu w Austryi? 
Dzienniki wiedeńskie twierdzą, że nowy sta- 
ły, a zapewne w części parlamentarny gabinet 
będzie wnet utworzony. 


Echa wydarzeń warszawskich 


Grupa ks. Lubomirskiego przeciwko T, R. Stanu. 


Grupujący się dokoła ks. Lubomirskiego w 
Warszawie t. zw. „Blok Narodowy“ przyjął u- 
chwałę, w której przypominając, iż „Blok“ choć 
nie uznawał T. R. Stanu za instytucyę, identy- 
czną z prawowitym rządem, zajął był wobec 
niej jednak stanowisko wyczekujące, dodawał, 
że obecnie, gdy T. R. Stanu przyznawszy się po 
i wyeliminowawszy 
z siebie wszystkie żywioły odporniejsze, weszła 
na drogę polityki bezwzględnie ugodowcj i po- 
imiaiającej wolą całego narodu — Blok żąda od 
niej natychruiasiowego złożecia tiandatów. 

Uchwała ta, którą przytacza w pelnem brzmie- 
niu „Kom. iuform.* Ne 42 zapadła 18 I. m. 


Ze względu na osobę ks, Lubomirskiego, wy- 
mienianego w różnych kombinacyach co do pro- 
jekiowanego rządu, jest ta uchwała charaktery- 
styczną, 


Koio Międzypartyjne przeciw Radzie Stanu. 

„Codz. Kur. Ilustrowany" donosi: 

Stronnictwo polityki realnej, stronnictwo de- 
mokracyi narodowej, polska partya postępowa, 
zjednoczenie narodowe, związek niezależności 
gospodarczej, stronnictwo chrześcijańsko-diemo 
kratyczne w Warszawie wydały odezwę, w któ- 
rej protestują przeciwko „przywłaszczaniu g0- 

| bie przez Tymczasową Radę Stanu autorytetu, 
| którego ona ani moralnie ani prawnie nie po- 
slada“, 

Odezwa podnosi między innemi, że prasa u- 
chodząca za organy T. Rady Stanu, korzystając 
ze swego pod względem cenzuralnym uprzywi- 
łejowanego stanowiska rozdrażnią tem sil- 
niej społeczeństwo, iż w zwalczaniu swych 
przeciwników posługuje się konsekwentnie 
jak to n. p. zdarzyło się ostatnio z brygadyerem 
Piłsudskim niebywałymi dotychczas w Polsce, 
na bezwzględne potępienie  zasługującymi 
środkami. 


Z Rosyi. 


Kongres narodowy. 

W Petersburgu dnia 27 lipca po południu po- 
jawil się minister prezydent Kieremski na 
wspólnej sesyi centralnego komitetu rad żoł- 
nierzy i robotników i rad chłopów i zaprosił de- 
legatów do uczestnictwa w wielkim kongresie 
narodowym, który ma się odbyć dnia 31 lipca 
w Moskwie w sali wielkiej opery. W tym kon" 
greste będą brały udział związki socyalistycz- 
ne, delegaci R. R. Ż., posłowie Dumy i ma na 
nim rząd dać wyjaśnienie co do ogólnego poło- 
żenia na frontach i w państwie | co do swoich 
zarządzeń, 

Prezydent ministrów miał przytem mowę, — 
gdzie między innemi wyraził się: Ciosy, które 
spadają na nas na frontach i wewnątrz pań- 
stwa, są tak wielkie, że musimy zebrać wszyst- 
kie siły, aby nieprzyjaciół uczynić nieszkodli. 
wymi i by-wzmocnić owoce przez nas uzyskar.e: 
Przełamanie naszego frontu było na rękę prze- 
ciwnikom rewolucyi, ale rząd jest silmie zdecy- 
dowany anarchię i reakcyę zdusić, Prezes R. R. 
Ż.Czchejdze oświadczył w swej odpowiedzi, 
że rząd może być pewnym, że znajdzie w komi- 
tecie potężną podporę i pomoc przy działaniach 
swych dla celów rewolucyi i dla Rosyi. 


Rewolucyjne sądy wojenne. 

Pet. Ag. Tel. donosi, że generalissimus i ko- 
mendanci poszczególnych armii rosyjskich do- 
magają Się zastowania kary śmierci na fron- 
cie. Ponadto rząd tymczasowy zarządza wpro- 
wadzenie rewolucyjnych sądów wojennych na 
froncie, z których każdy ma się składać z 3 ofi- 
cerów i 3 żołmierzy. 


Kilerenski grozi Kronsztadowi oblężeniem. 

Kronsztąd jest dotąd w rękach żołnierzy, zwo- 
lenników Lenina. Kierenski wezwał Radę rob. 
i żołn. w Kronsztadzie, by do 1 sierpnia wyda- 
ła delegacyi wojskowej, będącej w drodze, forty, 
arsenały i okręty wojenne, gdyż w przeciwnym 
razie zostanie Kronsztad oblężony. 


. Aresztowanie Lenina w Finlandyl. 


Pisma włoskie donoszą, że we wtorek are- 
sztowamo Lenina w Finlandyi. Także Gorki; 
denuncyowany został jako zwolennik Lenina. 


Wojna światowa. 


„Vilag”* donosi, że międzynarodowa Konieren- 
cya socyalstyczna w Sztokholmie othędzia się 
bezwarunkowo 15 sierpnia, 

„N. Rott. Courant“ donosi z Petersburga: , 

W kołach blisko rządu stojących nie wywoła- 
ła mowa kanclerza zbyt wielkiego wrażenia. 
Mowa nie zawiera bowiem ani jednego zdania, 
któreby mogło pokój ułatwić. Rosya nie może 
wejść w układy z Niemcami, skoro stoją one 
ciągle na stanowisku zwycięzców. 


Po ożywionej dyskusyi odrzuciła angielska 
Izba panów wniosek soc. Mac Donalda, żądają- 
cy stwierdzenia, że rezolucya pokojowa, u- 
chwalona przez większość parlamentu niemie- 
ckiego, zawiera te zasady, dla których Anglia 
dotąd walczyła, zaczem rząd angielski powinien 
wymienić teraz warunki pokojowe. Asquith 
| zauważył, że Mac Donald zbyt wielką przykłada 
i wagą do uchwały parlamentu niemieckiego, za- 
pominając, wśród jakich okoliczności uchwała 
ta zapadła. r 


. 
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Zniszczenie w Stanisławowie 


Lwowska „Gazeła Poranna“ donosi:» 

Do Stanislawowa obecnie idzie wszystko dro- 
ga na Kalusz, ze względu na zerwane poiącze- 
nie, 

Enibinin spalony aż do ulicy Halickiej, San. 
zas Słanisławów tonie w całym tego słowa zna- 
czeniu w żałobie, Ludzie zgnębieni, osowiali, czy 
nią wrażenie lunaityków. Kryli się cały czas w 
domach i piwnicach, gdyż zginęło w ciągu ro» 
ku 300 osób od pocisków. 

Z pięknego miastą zostało chyba piękne 
wspomnienie. Pasaż Gartenbergów nie istnieje, 
większa część domów prywatnych spalona, 
przedewszystkiem dzielnica żydowska. Budy- 
nek magistratu nadpalony, również sąsiadujące 
z nim kamienice. 

Tłumy ludzi, których pożar wyrzucił na bruk, 
obozują na ulicy, gdzie widać mnóstwo śli- 
cznych mebli, rozrzuconych w nieładzie. Ludzie 
ci, wychowani w dobrobycie i w wygodzie, to 
chyba najnieszczęśliwsi. Wojna wyrzuciła ich 
z koła dawnego życia. Obecnie ograbili ich Mo- 
Skale do ostatniego halerza, gdyż odchodząc, za- 
brali im wszystką gotówkę, której żądali, przy- 
łożywszy każdemu rewolwer do piersi. 

Rabunek rozpoczął się we wtorek o godz. 3 
popołudniu. Żołnierze jechali na wozach, wicząc 
naftę i ogromne rozpylacze. Na komendę wpa- 
dali do sklepu, zabierali rzeczy, ładowali na 
wozy, a następnie rozpyłoną naftą oblewali 
sklep i podpalali. Przed płonącymi sklepami u- 
stawiali żołnierza z bagnetem, by uniemożli- 
wić ratunek. 

Zniszczoną jest również zupełnie kawiarnia 
„Habsburg“. Ocalały tylko gmachy rządowe, a 
więc: dworzec, budynek dyrekcyi kolej (w któ- 
rym mieścił się szpital), warsztaty 1 ogrzewal- 
nie. W ulicy Lipowej i Sapleżyńskiej widzia- 
łem drobne tylko uszkodzenia. W wielu domach 
njema szyb. Ulice mają tablice rosyjskie. 

Od chwili wybuchu rewslucyi w Rosyi władze 
były uprzejmiejsze dla ludności. 

Drożyzna podczas ich rządów była wielka. Za 
bochenek chleba płacono rubla. Żywność do- 
chodziła z Podola, gdyż Rosyanie twłerdziił, że 
Galicyę powinna żywić nie Rosya, ale. Galicya. 
_ Ruch osobowy na kolej prowadzili początkowo 
ze stacyi Chryplin, a po swojej udałej ofenzywie 
ze Stanisławowa, poprowadzili również szero- 
kotorową linię kolejową, łączącą Stanisławów z 
Czernlowcami, 

Polacy żołnierze, służący w wojsku rosyj- 
skiem, uzyskali od rządu specyalne pozwolenie 
utworzenia dwóch oddziałów ułanów polskich 
i ci ułani byli stacyonowanj w Stanisławowie. 
Byli oni niejako opiekunami ludności. Podczas 
rabunku, gdy wołano o pomoc, zjawiał się taki 
nlan, przed którym nawet kozacy mieli re- 
spakt į ratował mieszkańców. W dniu odwrotu 
kazali Moskale z zemsty tym właśnie ułanom 
kryć swój odwrót. Zginęło ich wówczas około 
200. Patrole bowiem wojsk rosyjskich i armii 
sprzymierzonych Słarły się na ulicach miasta 
ul, Lipowej i Sapieżyńskiej. Część rannych do- 
stała się do niewoli. Wielu z nich w chwili od- 
wrotu korzystając z popłochu, porzuciło szeregi 
armii rosyjskiej, kryjąc się w przebraniu u 
mieszkańców miasta. 


"Nowa ustawa o zasiłkach 
wojskowych. 


Nowa ustawa o zasiłkach wojskowych jest 
wyłączną zasługą parlamentu. Rząd stawiał 
uchwaleniu tej ustawy zacięty opór, zasłania- 
jąc się dwoma zasadniczymi argumentami. — 
że stosunki polity- 
czne, a nadewszystko prowizoryczny charakter 
obecnego gabinetu nie są korzystne dla uchwa- 
lenie zasadniczej i szerokiej reformy. Powtóre 
przeciwstawiał żądaniu posłów nadzwyczajne 
przeciążenie budżetu państwowego. 

W r. 1914/15 wynosiła suma wypłaconych ro- 
dzinom żołnierzy zasiłków wojskowych 601 mi- 
lionów, w r. 1915/16 1416 milionów, w roku 
1916/17 w przybliżeniu 2000 milionów. Uchwa- 
lone obecnie podwyższenie zasiłków pociągnie 
za sobą wedle obliczeń ministerstwa skarbu 
wzrost wydatków na ten cel o świeży miliard 
koron. 

Otóż na tak znaczne obciążenie budżetu pań- 
stwowego zgodzić się nie chciał rząd, dając do 
zrozumienia, że ten wyszły z wyłącznej ini- 
cyatywy poselskiej projekt ustawowy obali 
w Izbie panów. 

W zaciętej debacie, która z tego powodu wy- 
łoniła się w komisyi zasiłków wojskowych, tow. 
Glóckel, dr Lieberman i inni energicznie 
zwalczali to stanowisko rządu, wzywając ko- 
misye, by nie oglądając się sa croźby i oblicze- 


| 


nia budżetowe rządu przyjęła reformę w brzmie- 
niu, opracowanem przez subkomitet poselski, 
Stanowisko naszych towarzyszy zwyciężyło. — 
Reformę uchwaliła Izba poselska, do tej uchwa- 
ły następnie przystąpiła Izba panów i rząd 
musiał się poddać. Sankcyi ustawy należy się 
spodziewać lada chwili. 

Nowa ustawa oznacza olbrzymi postęp w sto- 
sunku do obecnego chaosu, który zapanował w 
dziedzinie zasiłków wojskowych. Przedewszyst- 
kiem zniesiono zawisłość wymiaru od t. zw. 
przeciętnego zarobku dziennego. Ten sposób o- 
bliczania doprowadził do tego, że w chwili u- 
chwalenia nowej ustawy obowiązywało 155 po- 
zycyi, wedle których wymierzano zasiłek woj- 
skowy. Ten zamęt został obecnie usunięty i 
stworzono jednolitą normę: dla Wiednia 2 K, 
dla większych i średnich miast 1 K 30 h, dla 
miasteczek i wsi 1 K 60 h od głowy. Wysokość 
zasiłku pobieranego przez jedną rodzinę, nie 
może przenosić 12 K dziennie. Rodzina zatem, 
zamieszkała w Krakowie lub Przemyślu, a 
składająca się z 5 głów, pobierać będzie 
5X1.80 K, razem 9 K dziennie, takaż rodzina 
składająca się z 7 głów, powinnaby pobierać 
7X1.80 K, co wynosiłoby 12 K 60 h, wobec usta- 
nowienia jednak najwyższej granicy 12 K, prze- 
kraczająca ją kwota 60 halerzy dziennie od- 
pada. 

Ważną zmianę wprowadza nowa ustawa przez 
to, że nie pozwala więcej obcinać zasiłków o 
«|. część tym rodzinom, które mając własny 
domek lub fabryczne mieszkanie, nie potrze- 
bują płacić czynszu mieszkaniowego. Tak było 
za panowania dawnej ustawy. Parlament uwa- 
żał to ograniczenie za krzywdę, wychodząc z 
założenia, że właściciele małych domków lub 
robotnicy, zamieszkali w budynkach fabry- 
cznych, nie są tak różowo sytuowani, by mo- 
gli wyrzec się *» części zasiłków dla swoich 
rodzin. Obecnie tedy nie ma żadnej różnicy 
między jedną a drugą kategoryą uprawnionych 
do poboru zasiłków. — Wysokość tychże dla 
wszystkich jest jednakowa. 

Kto ma prawo do poboru zasiłku wojskowego? 
Pytanie to dotąd dawało powód do licznych 
skarg, sporów i krzywd, które były srogiem u- 
trapieniem dla ludności. — Parlament obecnie 
postawił sprawę nader jasno. Nowo uchwalona 
ustawa postanawia mianowicie, że prawo do za- 
siłku ma każdą osoba (a więć i niekrewna), 
której utrzymanie było zależne od pracy lub do- 
chodów osoby, powołanej do służby wojskowej 
i przez to powołanie właśnie zostało na szwank 
marażone. Okoliczność, że ktoś ma zatrudnienie 
uboczne, które mu przysparza dochodu, nie 
pozbawia go prawa pobierania zasiłku. Żona 
zatem żołnierza, zarobkująca dla utrzymania 
rodziny, nie jest — jak to dotąd było — więcej 
narażoną na to, że się jej zasiłek wojskowy z 
tego powodu ograniczy lub całkowicie odbierze. 

To, że ktoś pobiera zasiłek państwowy jako 
uchodźca, nie wyklucza prawa pobierania peł- 
nego zasiłku wojskowego. Kto zaś jest trwale 
niezdolny do pracy i mieszka sam bez rodziny, 
otrzymuje zasiłek w podwójnej wysokości. 

Skuteczne środki obronne uchwalił parlament 
na wypadek pokrzywdzenia strony uprawnio- 
nej do poboru zasiłku. W pierwszym rzędzie 
stworzył prawo rekursów przeciw orzeczeniom 
komisyi powiatowych. Rekurs ten jest dopu- 
szczalny w przeciągu 60 dni, a rozstrzyga go 
krajowa komisya. W skład komisyi tak powia- 
towych jak krajowych odtąd wchodzić będą 
dwaj przedstawiciele ludności, powołani przez 
namiestnictwo z pośród tych zawodów, które w 
danym obszarze najliczniej są reprezentowane. 

W związku z ustawą o zasiłkach wojskowych 
parlament uchwalił także ustawę, mocą której 
rodziny tych osób, które władze i wojska ro- 
syjskie uprowadziły w niewolę, mają pobierać 
takiesame zasiłki, jak rodziny osób powołanych 
do służby wojskowej. — Że ta ustawa została 
szybko uchwalonę, jest przedewszystkiem za- 
sługą posła dra Liebermana. W ponurych 
barwach kreślił nasz towarzysz w komisyi kil- 
kakrotnie los pozostałych w Przemyślu i in- 
nych miejscowościach rodzin jeńców  cywil- 
nych, domagając się energicznie stworzenia ła- 
czności między jedną a drugą ustawą. Tow. dr 
Lieberman wezwał również rząd, by złożył 
wiążące oświadczenie, iż natychmiast po u- 
chwaleniu ustawy przystąpi do sporządzenia 
spisu tych rodzin i wypłaty zasiłków, czem“ 
zastępca ministra spraw wewnętrznych hr. Che 
rinsky na posiedzeniu komisyi zadośćuczyni! 

Podnieść jeszcze należy, że parlament na pr 
siedzeniu 12 Iipea b. r. uehwalił wniosek tor 
dr Liebermana, by we wypadkach, zasługi 
jących na srezególne uwzelędnienie rodzina 
jeńców cywilnych wypłacano zasiłki tskże z: 
ezas ubiegły, t. j. za czas, który uplynął prre 
uchwaleniem ustawy o zasilkath. 


e 1. e 
Z życia nowosądeckiego. 
Nowy Sącz, 23 lipca. 

Niedołęstwo lub zła wola zarządu miastem 
daje się u nas spostrzedz na każdym kroku. 
W tych strasznie ciężkich czasach, kiedy inne 
zarządy miast w mniejszym lub większym sto- 
pniu starają się o dostarczenie wszystkich mo- 
żliwych artykułów spożywczych swym mie- 
szkańcom, kiedy zakładają miejskie sklepy, 
mleczarnie, kuchnie obywatelskie, celem przyj- 
ścia z pomocą niezamożnej części ludności, to 
nasi panowie rajcowie wraz z p. Barhackim 
zupełnie nic nie robią, jak gdyby sprawy te 
nie do nich należały. 

Istnieje tutaj Kuchnia, której dano miano 
„Katolicka tania kuchnia”, a która nie odpo- 
wiada swemu zadaniu. Sam fakt, iż uważaną 
ona jest jako instytucya filantropijna, odstra- 
sza wszystkich ludzi, to też nie należy się dzi- 
wić, że korzystają z niej przeważnie tylko żoł- 
nierze. Już czas, aby rada miejska zrozumiała, 
iż zakładanie kuchni obywatelskich i ludo- 
wych jest jej obowiązkiem, a nie jakąś łaską 
i że służyć one mają bezwarunkowo wszystkim 
mieszkańcom, a nie tylko katolikom. W samej 
kuchni porządki są niesłychane. Na obiady 
trzeba czekać nieraz przeszło godzinę, zanim 
łaskawe panie zechcą podać, przyczem przede- 
wiszystkiem uwzględmia się żołnierzy i lepiej 
ubranów panów i panie, a każe się prawdziwie 
miezamożnym czekać na koniec po to, aby ich 
potem wyprosić, bo — obiadu niema. Czy nie 
stoj to w ogromnej sprzeczności z nazwą „Ka- 
tolicka*? 

Od dłuższego czasu wydaje się u nas chleb 
na pół z kukurudzą i to połowę porcyi, t. zn. 
zamiast 21 dkg. ma osobę na 1 dzień wydaje się 
tylko 10 dkg., łatwo więc sobie wyobrazić nę- 
dzę panującą w N. Sączu przy braku tego głó- 
wnego artykułu spożywczego. 

Zarząd miast zupełnie nie wytęża energii w 
celu przyjścia z pomocą zagrożonej ludności. — 
Nie pomyśli nawet o tem, iż możnaby postarać 
się o większą ilość jaj, które sprzedawać by mo- 
żna (naturalnie bez zysku) po możliwie najtań- 
szych cenach, nie jak dzisiaj po 30—34 hal., w 
choć w części ulżyłoby nędzy. Z powodu po- 
suchy jest u nas tendencya masowej sprzedaży 
bydła. Czyby panowie z zarządu nie mogli się 
postarać o większy kontyngent bydła rzeźnego, 
aby nim również zastąpić inne artykuły spo- 
żywcze? 

Niestety! U mas dzieje się zupełnie przeci- 
wnie. Tę skromną ilość bardzo drogiego mię- 
sa sprzedaje się u nas na pół z kościami, jak 
gdyby z łaski i nie ma nikogo, ktoby w te sto- 
sunki wglądnął i ukrócił samowolę rzeźników. 

Istnieje tutaj składnica Tow. kółek rolni- 
czych, a więc instytucya, która mogłaby przy 
dobrem kisrownictwie odać wielkie usługi nie- 
zamożnej ludności, lecz niestety, służy ona in- 
teresom Wpanów i Wpań, którzy wszystko mo- 
gą w niej otrzymać, a więc białą mąkę nawet, 
nawet i grysik, a dla innych pozostaje lakoni- 
czna odpowiedź: „niema“! 

Z 300 milionów koron przeznaczonych przez 
rząd na akcye zapomogową dla miezamożnej 
ludności, otrzymała gmina 200 tysięcy koron. 

Zapomogi te wydawano w formie bonów je- 
dno-koronowych i to zupełnie bezmyślnie, nie 
bacząc na stan majątkowy interesowanych. — 
Prawdziwie ubogich zbywano marnymi datka- 
mi i w tem sposób zaoszczędzone bony wyda- 
wano takim, którzy tego zupełnie nie potrze- 
bują. 

Akcya ta zeszła do miana ironii, kiedy ko- 
biety udając się do sklepów po zakupno bądź 
nie dostawały towarów, bądź namawiamo je na 
kupowanie rzeczy zupełnie zbędnych. W sławe- 
tnej ńaszej jatce miejskiej sprzedawano na te 
bony najmniej po 2 kg. mięsa, w czem mie- 
ścił się 1 kg. kości. 

Wszystko to dzieje się pod kierowictwem 
genialnego polityka i gospodarza p. dr Barba- 
ckiego. Pan ten pojmuje swoje obowiązki w ten 
sposób, że gdy N. Sączowi zagraża niebezpie- 
ezeństwo, ucieka, pozotsawiając swe owieczki 
na pastwę losu. Tak zrobił p. Barhacki w cza- 
sie inwazyi 1914 r. i to samo zrobił teraz, kie- 
dy N. Sęczowi grozi katastrofa głodu. Wynika 
też z tego, że człowiek ten nie jest zupełnie 
związany ze sprawami miasta i jako taki wi- 
yen być usunięty. — Powinni to zrozumieć 

ręzyscy ci, którym te rządy dały się we znaki 

przy przyszłych wyborach wybrać takich, 
tórzy więcej rozumieliby się na gospodarce 

ninnej, bo posiadanie kamienicy lub doktora- 

ı tego jeszcze nie dowodzi. 

Z uwagi na poważny stan, w jakim się N. 
saez znajduje, winny kobiety sądeckie wziąć się 
dn pracy i założyć organ'zacyę, któraby skute- 
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cznie występowała przeciw niedołężnej gospo- 
darce. 

W krótkim czasie zwoła miejscowy Komitet 
partyjny zgromadzenie kobiet, na którym nie 
powinno braknąć ani jednej kobiety, której 
własny los i własnych dzieci nie jest obojętny. 


rf. 
Dni inwazyi rosyjskiej 
w Kałuszu. 


Od osoby, która przybyła pięciodniową in- 
wazyę w Kałuszu, w czasie od 11 do 15 b. m., 
otrzymuje „Czas* następujące informacye: 

Władze i urzędy ewakuowame zostały w po- 
niedziałek 9 b. m. wieczór. We wtorek nad wie- 
czorem słychać było ogień artyleryi, który się 
nad ranem wzmógł We środę rano po g. 6 po- 
jawił się pierwszy patrol rosyjski w rynku, lecz 
niebawem Rosyanie zostali wyparci z miasta. 

Zabici i ranni leżeli po ogrodach į na ulicy. 
Nastała niepokojąca cisza; wzrosła trwoga po- 
między pozostałą ludnością. Wieczorem we śro- 
dę powrócił kozacy do miasta. Ludność kryła 
się po piwnicach. We czwartek wczesnym rañ- 
kiem rozpoczęło się w całej pełni rozbljanie i 
plądrowanie sklepów i prywatnych mieszkań 
w całem mieście. Nie oszczędzano nikogo; cze- 
go nie zrabowane, to zniszczono; rąbano forte- 
plany į meble, naczynia į lustra, słowem spusto- 
szono wszystko. Następnie podpalano domy i 
kamienice. — Rabowanie i podpalanie trwało 
dzień po dniu podczas pobytu Rosyan w Ka- 
łuszu, W rynku spalono wszystkie domy i ka- 
mienice, z wyjątkiem jednej. 

Przytykające do rynku ulice również po czę- 
ści spalone. Saliny nienaruszone. Miasto było 
silnie przez wojska niemieckie ostrzeliwane; na 
samą cerkiew padło dziesięć szrapneli, nie ra- 
niąc jednak nikogo w cerkwi. 

Na rabunek, plądrowanie i zniszczenie mia- 
sta mieli kaukascy Czerkiesi z „Dzikiej dywi- 
zyi* pozwolenie, a to pod pozorem ukarania 
miasta za to, że ludność cywilna rzekomo do- 
bijała ich rannych i rzucała na nich granatami 
ręcznymi, co jest oczywiście wymysłem. 

Przez cztery dni i noce kryłem się wraz z in- 
nymi ludźmi w gr.-kat. cerkwi. W rzym. kat. 
kościele rozbili kozacy drzwi od zakrystyi, w 
Której umieścili konie, podarli kapy i wyrządzili 
znaczną szkodę. Znieważono wiele kobiet, nie- 
które nawet uprowadzono. Nie brak į ofiar w 
ladziach, których wprost zamordowano. O ja- 
kiejkolwiek dyscyplinie i karności w tem woj- 
sku — o ile je tak nazwać można — nie ma 
mowy. 

Dr Jana Kurowca zbiła dzicz tak, że miał 
sińce na całem ciele; zrabowano mu przeszło 
20.000 K gotówką i zniszczono mu całe mieszka- 
nie; nawet instrumenta lekarskie mu połama- 
no w kawałki. 

W niedzielę 15 b. m. spędzono z pod Stani- 
sławowa 60 „forszpanów* i wywożono ludność 
rzekomo do Stanisławowa. 


W końcu Rosyanie zagrożeni od Wojniłowa. | 


opuścili miasto. 

W poniedziałek 16 b. m. rano przerażona lud- 
ność uciekała w popłochu z miasta, unosząc 
. lub uwożąc z sobą resztki pozostałego mienia. 


ostiuchnówka. 


(W pierwszą rocznicę). 


zi 


(Dokończenie). 
Świt... Bieleją szczyty drzew, szarzeje noc... 


W chwili pewnej przeleciał jakby wiew przez | 


drogę, przez kolumny... z przodu dochodzi jakiś 
głos... 
le) 

Ocknął się nieco żołnierz. 

Nagle z szarzyzny nocy, z głębi leśnej drogi 
jak piorun nagła w twarz uderzyła salwa je- 
dna... druga!... 


Rozmiosły się błyski z luf na wszystkie stro- | 


ny, zakotlowała, stłamsiła się kolumna. 


Gnać na oślep poczęły konie sztabowe, w bok | 


na polanę. 

Iskrami tłuc po kamieniach poczęły kule... 

Krzyk, wrzawa, wołania... 

Krótko, jak sen straszny, 
zamieszanie. 

Żołnierz spał prawie, gdy mu w oczy plu- 
nięto ogniem... 

Za moment już tyraliera jedna z drugą ma- 
szeruje w przód... 

Z krzykiem oficerowie gromadzą oddziały... 

A z wrzawy, z jęków, z krzyków dochodził 
jakiś bolesny głos, wołanie: Tam na przodzie... 
pułkownik ranny.. major zabity... 

Skoczył ppor. Koc z Drożdżem i Papierskim. 


trwało bezlitosne 


NAPRZÓD” 


Dokoła Sztokholmu. 

„Neue Freie Presse" podaje wiadomość, że 
zimmerwaldczycy odmówili udziału w konie- | 
rencyi sztokholmskiej, motywując odmowę 
tem, że istnieje niebezpieczeństwo, iż zimmer- 
waldczycy, do których należy wielu Rosyan, 
mogliby zostać w Sztokholmie przegłosowani 
przez socyalistów nacyonalistycznych. 

Oficyalne oświadczenie komitetu czterech 
berneńskich komisyi, podpisane przez Ba- 
łabanową, czyni wprawdzie udział zależnym 
cd uchwały III konferencyi zimmerwaldczyków 
w Sztokholmie, mającej się odbyć 10 sierpnia. 

Kongies włoskich socyalistów we Florencyi 
uchwalił wyrażający swą zgodę adres do tow. 
Bałabanowej. 

Zresztą wśród zimmerwałdczyków panują 
sprzeczne poglądy co do udziału w ogólnej kon- 
ferencyi. 

Oprócz niemieckich miezawisłych  socyali- 
stów zgadza się na udział w konferencyj ogól- 
nej takżo szwedzka lewica socyalistyczna, któ- 
ra neidawno ugrupowała się jako odrębna par- 
tya; natomiast ros. bolszewicy oświadczają się 
przeciw wspólnej konierencyl sztokholmskiej. 
Organ ich zagraniczny, wydawany w Sztok- 
holmie, „Prawda“, wzywa wszystkich przedsta- 
wicieli bolszewików, przebywającymi zagrami- 
cami Rosyi, aby wysłali jako delegatów prze- 
ciwników współudziału w powszechnej „so- 
cyalistycznej konferencyt* do Sztokholmu dla 
sprecyzowania swego stanowiska. Wobec tego 
być może organizacya zimmerwaldczyków stoi 
przed rozłamem, ponieważ prawe jej skrzydło 
ma zamiar uczestniczyć w komferencyi. i 

Kopenhaski „Socialdemokraten“ podaje infor- 
macye o stanowisku socyalistów francuskich. — 
Partya francuska nie protestowała wcale prze- 
ciw niewydaniu paszportów na podróż do 
Sztokholmu, a minister Thomas domagał się w 
Piotrogrodzie jako warunku przyjęcia socyali- 
stów niemieckich z większości na konferencyę. 
aby zerwali z rządem niemieckim, a wydział 
partyjny w uznaniu tego punktu widzenia od- 
roczył wysłanie delegatów. Tymczasem mniej- 
szość francuska przeprowadziła wybranie ko- 
misyi, mającej się zająć ułożeniem odpowie- 
dzi na kwestyonaryusz, przesłany swojego cza- 
su przez komitet sztokholmski do wszystkich 
partyi. Lecz i w tej komisyi przyszło do starć 
między obu przeciwnymi kierunkami, co spo- 
woduje konieczność powtórnego zwołania Ra- 
dy narodowej (po raz pierwszy okradowała 27 
maja). Ta największa instancya ma tażke roz- 
trzygnąć, czy postanowienia wyjątkowe, skie- 
rowane przeciw socyałistycznej większości nie- 


jmieckiej, mają być utrzymane czy też zniesio- ` 
| w jakim go admimistracya niemiecka zastała. 


ne. 


Półurzędowa niemiecka 
„Nordd. Allg. Ztg.“ o Litwie. 


Półurzędowy dziennik ten zamieszcza (Nr 197 
z 19 lipca) dłuższy artykuł o sprawie Litwy i 
stosunku Niemiec do kwestyi litewskiej. Prze- 


| dewszystkiem podaje on garść informacyi, za- 
skiej, a dotyczących 
n [i 


czerpniętych z prasy rosyj 


Ppułkownika rannego dźwigali już żołnierze na 
celcie, a do majora Wyrwy dopadł ppor. Koc... 
Zastał już trupa... Z wielkiej, otwartej rany 
na piersi waliła krew... Serce ucichło!... 
Zamknął ppor. oczy majorowi, ziemią je przy- 
sypał... ostatnie szczątki — papiery zabrał z 30- 
bą — i za kolumną ruszył. 
Kolumna już w lewo się rozwinęła i liniami 


| tyralierskimi maszeruje przez polanę. Prowadzi 


kap. Narbutt. 

Z plutonem, z ppor. Kocem odesłano mię do 
rannego ppułkownika Berbeckiego. 

Orszak.. Zmieniając się co chwila, po sześciu 
dźwigamy na celcie ppułkownika. 

Przytomności nie stracił... Ma tyle jeszcze si- 
ły, że opowiada o przebiegu zasadzki. 

— Byleby tylko Narbutt do młyna na Czerc- 
wasze doszedł — kończy ppułkownik. 

Ciężki, okrutny żal wpił się w piersi. Bez na- 
dziei, z zupełną rezygnacyą maszeruje pułk. 

Odgania żołnierz myśl natrętną. 

Bo przecież został tam na polanie Wyrwa... 
Major Wyrwa, śmiech i radość żołnierskiego , 
życia, duma żołnierska, chwała 4 batalionu z 
pod Bud, Krzywopłotów... 

A tu na celcie komendant „Zuchowatych ... 
ppułkownik Berbecki. 

Nie myśleć.. nie myśleć!.. 

Przeleciał wreszcie w tętencie rTozgłośnym | 
szwadron z Belina na czele. Pognali w las, po ' 
majora. 


| posłowie, oraz uchodźcy z obszaru okupowane- 


| rych 
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petersburskiego kongresu litewskiego. Na kon- 
gres ten zjechało się kilka setek Litwinów, byli 


go, w celu wymiany poglądów na przyszłość 
kraju i powzięcia co do niej odpowiednich u- 
chwał. Debaty na kongresie nie dają jasnego po- 
jęcia o nastroju i pragnieniach uczestników 
kongresu, w każdym razie debaty nie nosiły 
charakteru rusofilskiego. Tak n; p. znany (?) 
Litwin, baron Schilling, oświadczył dosło- 
wnie co następuje: „Ogłoszenie samodzielności 
Litwy ze strony demokracyj rosyjskiej oczeki- 
wać zupełnie niepodobna. Rada robotniczo-żoł- 
mierska zajmowała się Polską, ale Litwą nie." 
Inny mowca oświadczył, że rewolucya rosyjska 
wzmocniłą dążność Litwy do niepodległości i 
wolności, ale związek przymusowy nie oznacza 
wolności i że związek z Polską dła Litwy nie 
jest korzystny. Litwa weźmie sama w. swe rę- 
ce swe losy. 

Na kongresie nastąpił rozłam. Większością 
140 przeciwko 128 głosom została uchwalona 
rezolucya, wmiesiona przez klerykałów, a doty- 
cząca przyszłego urzadzenia Litwy. Głównym 
punktem tej rezolucyi było żądanie, aby Litwa 
została niepodległem, na wieczne czasy zneu- 
tralizowanem państwem. Mniejszość, składająca 
się z socyalnych demokratów, socyalistów — 
ludowców i demokratów, nie zgodziła się z tem 
żądaniem. Opuściła ona zebranie, ogłosiła się 
sama za kongres i sformułowała żądanie, aby 
| narodowi litewskiemu przyznano prawo do sta- 
| nowienia o swym losie, zgromadzenia usta- 
wodawczego i t. d. Później mniejszość zwróciła 
się z telegraficznem pozdrowieniem do polity- 
| ka litewskiego w Wilnie, dra Bassanowicza. 
| W tych dążnościach Litwinów — pisze „Nord- 
deutsche A. Z.“ — jest jedno znamienne, mis- 
mowicie okoliczność, że pragną oni uwolnić się 
od Rosyi i że dążą do pewnej samodzielności; 
co się zaś tyczy formy tej ostatniej, to sami Li- 
twini pod tym względem nie są jednomyślni. 
Tendencya do uznania narodowości litew- 
skiej była popierana w pełnej mierze przez nie- 
miecki rząd państwowy od pierwszej chwili, 
kiedy Litwa znałazła się we władzy wojska nie- 
mieckiego. O tem wiedzą wysłannicy litewscy, 
którzy nieraz byli przyjmowami w Berlinie. — 
| Cała dążność Niemiec i administr. niemieckiej 
na Litwie polegała na tam, aby ludność litew-- 
ską, która pod panowaniem carskiem nigdy 
nie miała możności rozwoju swej indywidualno- 
ści kulturalnej, jak również nie mogła spełnić 
| swoich życzeń politycznych, doprowadzić sto- 
pniawo do tej wolności. Naturalnie w tem dg- 
żeniu muszą być uwzględniane tak konieczno- 


' ści wojenne, jak położenie okupowanego kraju, 


wreszcie stan kulturalny ludności litewskiej, 


Właśnie z tego ostatniego stanowiska admini- 
stracya niemiecka starała się — po przeminię- 
ciu pierwszych ciężkich czasów okupacyi kraju, 
po zabezpieczeniu wojska, zabezpieczeniu spo- 
koju i po pokonaniu trudności aprowizacyi — 
o rozwój litewskiej szkoły, litewskiej opieki 
duchownej i litewskiej działalności tiłantropij- 
nej. W marcu przyjął sekretarz stanu min. spr. 
zagr. delegacyę Litwinów i oświadczył wobec 
| nich, że rząd niemiecki traktuje ludność litew- 
ską jaknajprzychylniej i przy zawieraniu poko- 


EE AO YO ANYA 


| Wstąpiła nadzieja. Dojdziemy wreszcie do- 
| kądś... 
| Zajcchał po chwili wóz; wiara głęboko ode- 
| tchnęła. Ppułkownik już umieszczony wygo- 
| dnie — opuszcza pułk. 

Doszliśmy do młyna na Czerewasze. Łąki wiel- 


i kie, aleja, chałup nieco, grobla szeroka... 


Stoi komendant przed chałupą, przy drodze.. 
Ożyła znagła kolumna. Wiara podnosi hard 
głowę, mocno bije krok!.. Niezmęczona prze 
cież!... 

— No, cóż chłopcy — rzuca komendant py 
tanie — bardzoście zmordowani?... 

— Ech, nie!.. — chełpliwie zaprzeczył któryś 
z nas — tak sobie, zlekka! 

Uśmiechnął się komendant. 

A była w tym uśmiechnął się komendant 
A była w tym uśmiechu podzięka i myśl- 
troska, że przecież dość już tej krwi... 

Zrodziła się w tym uśmiechu myśl o czynach 
wielkich. krokach doniosłych... 

Ważyła się wielka myśl w uśmiechu smutnym 
komendanta. 

Czekał nas dnia tego jeszcze wysiłek wielki. 
Trza było dojść. do Stochodu. Doszliśmy... Na 


! wielkie łąki, moczary, bagna, odnogi rzeki... 


weszliśmy na przygotowane pozycye, w któ- 
dalej mieliśmy świadczyć, że kto żyć 
chce — musi umieć ginąć... 

Wacław L. 


„W JB 
w. 
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„NAPRZOD" 


ju potraktuje ich PE i daleko idącego sa- 
morządu z zupełną gotowością. Rada mężów 
zaufania (ein Vertraucusrijat) na Litwie ma dać 
reprezentantom ludności możność pracy — ręka 
w rękę z administracyą niemiecką — dla dobra 
ludrości litewskiej. A włęc pierwsze podstawy 
lego, co czeka Litwinów w Rosyi, już są stwo- 
rzone przez władze niemipckie i rząd niemiecki 
kroczy dalej w tym kierynku. 

Położenie kraju i fakt, /że stanowi on w wiel- 
kiej części obszar etapowy, pozwoli tylko na po- 
wolne urzeczywistnianią ideałów przyświecają- 
cych zarówno Litwinom jak administracvi. — 
Wszelka współpraca praktyczna, któraby była 
dokonywana w zakresie tego wielkiego dzieła 
ze strony Litwinów rosyjskich jest w Niemczech 
witana, Ale musi to być robota praktyczna, o- 
pierająca się na faktach realnych obecnej woj- 
ny 1 stworzonych przez nią. stosunkach poli- 
tycznych. Naturalnie jest niemożliwem, aby ci 
Litwini, którzy od początku wojny są odcięci 
od rodaków i ojczyzny, mogli wyrobić sobie 
trafny obraz o potrzebach i koniecznościach po- 
litycznych Litwy. W każdym razie Litwini, zmaj- 
i dujący się na obszarze okupowanym i Bpecyal- 
( nie ci, którzy zostaną powołani do współpracy 

z adminiatracyą niemiecką, powinni być prze- 

konami, że Niemcy wszystko ze swojej strony 

uczynią, aby dopomódz do spełnienia ich u- 

pragnionych pragnień, co leży zarówno w li- 

tewskim jak i w niemieckim interesie. Obecnie 

można tylko Stopniowo wykonywać pracę, po- 

nieważ nie leży w charakterze niemieckiej u- 

miejętności państwowej rozpoczynać pracę od 

końca, zamiast kłaść uprzednio fundamenty. s0- 
ldnej budowy przyszłości. Przy postępowaniu 
przez nas wszczętem, naród litewski, jesteśmy 

o tem przekonani, wyjdzie najlepiej. 

Artykuł powyższy został przedrukowamy przez 
prasę, wychodzącą na obszarze Ober-Ost, oraz 
przez inne dzienniki niemieckie. Należy nad- 
mienić, że litewska Rada mężów zaufania, o 
której mówi „Nordd. A. Ztg.', dotychczas nie 
została utworzona. 


| 


a s 
Z rosyjskich stosunków 
partyjnych. _ 
<A 

= Kadeci a socyaliści. 

Kierownik sztokholmskiego Biura  piotro- 
frodzkiej Rady rob. i tom. Weinberg ogłosił ar- 
tykuł, w którym zdaje sprawę z położenia we- 
wnętrznego Rosyi w obecnej dobie kryzysu ga- 
binetowego. 

Po ustąpieniu z rządu kadetów Szingarewa, 
Manuiłowa, Szachowskoja i Niekrasowa, zbroj- 
ne demonstracye ludności piotrogrodzkiej do- 
magały się przejęcia całkowitej władzy jedynie 

| przez Radę R. i Ż. Kwestyę tę atoli praktycznie 
rozwiązać może wszechrosyjski kongres Rad R. 
i Ż, mający się niebawem zebrać. Kadeci u- 
stąpienie swoje z gabinetu motywowali tem, że 
nie mogą brać odpowiedzialności za naruszenie 
konstytucyjnych podstaw Rosyd, którego dopu- 
ścili się ich zdaniem Kiereński, Ceretelli i Te- 
reszczenko, zadowalniając narodowe życzenia 
Ukraińców, których urzeczywistnienie stol w 
sprzeczności z zasadą niepodzielności  Rokył, 
przejęła przez wszystkie partye, biorące ster rzą- 
dów w ręce z wybuchem rewolucyi. 

Weinberg stwierdza, że upór w wysuwaniu 
nacyonalnych żądań przez Ukraińców ma swój 
podkład w chorobliwej reakcyi narodowego u- 
czucia, która osłabia siły rewolucyjne, a którą 
wywołała ukraińska burżuazya, kierując tym 
samym jej ostrze przeciw rosyjskiej rewolucyi. 

Lecz z drugiej strony ministeryalne gwaran- 
cye, które socyalistyczni ministrowie przyznali 
(kraińcom, mniejsze od udzielonych przez 

itrwazy rząd prowizoryczny Finlandyi, nie po- 
winny w kadptach budzić obaw o bliskie roz- 
padnięcie się Rosyi. Chcieliby oni widocznie, 
aby rząd w krótkiej drodze tak załatwił się z 
Ukraińcami, jak Austrya z Czechami, to atoli 
splamiłoby młodą wolność i odebrało jej mo- 
ralny autorytet, jako główną broń w nierównej 
walce z imperyalistami całego świata. 

Kadeci usunęli się od rządów i nie zorza na- 
rodowego oswobodzenia Ukraińców, lecz bojkot 
rządu przez Ukraińców podjęty zagraża spra- 


5 wany obecnie w kadetach, znalazł odpowiednią 
sposobność, aby wszystkie siły rosyjskiej reak- 
SS cyi zebrać pod sztandarem walki przeciw se- 
»» paratystycznym dążeniom narodowości, zamie- 
e zkujących 'Rosyę. Chce on, korzystając z 
$ chwili, kiedy kraj znajdzie się na drodze przej- 
m ścia pod wyłączną władzę bolszewików, wpro- 
sj wadzić w czyn wypowiedziane przed miesią- 
$ cem słowa ustępującego ministra Konowałowa: 
> Niech rewolucya prędzej przebiegnie wszystkie 
ij swe fazy — tak będzie lepiej! A więc osamo- 


wie wolności. Rosyjski imperyalizm, upostacio- | 


tnić i przywieść do upadku socyalistów, którzy 
osiągnąwszy władzę wobec wrogiej, milczącej 
postawy burżuazyi, będą zmuszeni sami wal- 
czyć z wielkimi wewnętrznemi i zewnętrznemi 
trudnościami; wyczekiwać wyczerpania demo- 
kracyi i potem ją zgnieść — to jest cel, który 
sobie wytknął rosyjski imperyalizm, aby po tru- 
pie rewolucyi utorować sobie drogę do Kon- 
stantynopola. 


Kwesty» wstąpienia socyalistow 
do rządu niemieckiego. 


Z socyalistycznych debat berlińskich. 


Na niedzielnym okręgowym zgromadzeniu 
„Feliow—Buskow*  socyalno-dómokratycznego 
związku wyborczego w Berlinie (większość) 
rozważano — jak podaje „Berl. Tagblt.* 
sprawę współudziału socyalistów w obradach, 
na których był obecny cesarz i kwestyę wstą- 
pienia ich do rządu. 

Członek Turow oświadczył, że do porozumie- 

nia się partyjnego jest jeszcze daleko. Konfe- 
rencya parlamentarna dała niezbity dowód, że 
z miezawisłymi soc. nie można wspólnie pra- 
cować. Kongres partyjny, który ma się cdbyć, 
nmtusi zająć stanowisko wobec rozłamu, jakoteż 
wobec jawienia się socyalistów przed cesarzem 
i ewentualnego wstąpienia socyalistów do rzą- 
du. 

Neumann tłómaczył, że jeśli socyaliści na 
zaproszenie udali się do urzędu spraw zagrani- 
cznych, gdzie w obradach wziął udział cesarz, nie 
oznacza to jeszcze naruszenia zasad Ssocyalno- 
demokratycznych. Także tow. David postąpił 
poprawnie, konferując z następcą tronu. Tak 
cesarz jak i następca tronu mogli bowiem z ust 
socyalistów usłyszeć, co uciska lud i jakich 
użyć środków zaradczych. Socyalna-demokra- 
cya musi dostosować się do nowych warunków 
i zerwać ze starymi tradycyami. Jeśli to oka- 
że się komieczne, muszą socyaliści przyjąć w 
rządzie urzędy czy to sekretarzy stanu czy mi- 
nistrów. 

Uchwały żadnej 

u er a 
Prześladowani pacyfiści. 

Cztery pacyfistyczne organizacya w Niemczech 
wnicesły — jak donosi korepondencya „Arbzig.' 
z Berlina — do parlamentu Rzeszy petycyę w 
sprawie ograniczeń i represyi, jakich ze strony 
władz doznaje pokojowa propaganda tak ca- 
łych orgamizacyi, jak i poszczególnych ich 
członków. Do petycyi dołączony jest memoryał, 
udowodniony dokumentami, mający na celu 
wykazanie, że pacyfistycznym związkom zabro- 
niono wszelkiego rodzaju działalności w kierun- 
ku wzajemnego porozumiewania się, jak i w 
kierunku akcyi za pośrednictwem prasy. Me- 
moryał przytacza drastyczny fakt postępowania 
władz z prof, Schiickingem z Marburga. — 
We wrześniu 1915 zakazano mu utrzymywania 
korespondencyi z zagranicznymi uczonymi w 
kwestyi zagadnień międzynarodowych, jakoteż 
głoszenia słowem czy pismem swych idei, doty- 
czących międzynarodowych ornganizacyj, nawet 
w obrębie państwa niemieckiego, 

Przeż ten zakaz odebrano wybitnemu uczone- 
mu nietylko możność propagowania swych pa- 
cyfistycznych przekonań, lecz także sparaliżo- 
wano jego studya fachowe, polegające na swo- 
bodnym badaniu i rozstrząsaniu dotyczących 
kwestyi. Po oświadczeniu kanclerza z 9 listopa- 
da, który stanął na gruncie zasad międzynar- 
dowej orpanizacyi, głosząc związek pokojowy 
świata, prosił prof. Schiicking generalną ko- 
mendę w Kasseo przynajmniej o pozwolenie pu- 
blicznego rozstrząsania tych problemów, ponie- 
, waż chodzi tu o owoce jego długoletniej pracy. 
Prośbie tej wręcz odmówiono, a na petycye skie- 
| rowane do wyższych instancyi, nie otrzymał ża- 
dnej odpowiedzi. 

Podobnie i inni pacyfiści nie mogą w Niem- 
czech przyjść publicznie do głosu, gdyż wszel- 
kie pisma, nawet o charakterze czysto nauko- 
| wym. które pochodzą od zagranicznych uczo- 
nych, a omawiają zagadnienia międzynaro- 
dewe; organłzacyj pokojowej, konfiskuje cenzu- 
ra, r 

„Arb. Ztg." dodaje, że do Austryi nie jest do- 
puszrzone nawet dzieło, pozostałe w puściznie 
po zņanej propagatorce pokoju, Bercie bar. Sut- 
tner 


nie powzięto. 


Zakopane dla głodnych M 
Wilna 


Zakopane, 24 lipca. 
Zawięzeny -jeszcze w czerwcu b. r. komitet 


„Zakopane «ia głodnych Wilna” po otrzymaniu 
stępuje 10 dziażania i ogiasza plakatami rozle- 
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pionymi po Zakopanem następującą odezwę, 
której autorem jest Stefan Żeromski. 

Ze wszystkich miast, w których mowa polska 
przez wieki rozbrzmiewa obarczonych dzisiaj 
nieszczędnie krzywdami wojny, najnieszczę- 
śliwsze jest Wilno. Nie może się z niem poró- 
wmać ani jedno z miejsc — nawet Kalisz. Gdy 
na bruk Kalisza waliły się czasem klęski gruzy 
jego budowli, na ulice Wilna walą się z głodu 
i konają jego mieszkańcy. Jak głosi wieść stra- 
szliwa, najbiedniejsza część ludności tego mia- 
sta z nędzy wymarła. g 

W prawieku za cenę miłości cudnej królewnej * 
kupiona została Unia wieczysta Polski į Litwy, 
jedno z najpiękniejszych podań z przeszłości 
świata. Litwa, to kolebka wodza narodu Ko- 
iściuszki, to kraina, którą nazywał Ojczyzną 
wieszcz plemienia polskiego Mickiewicz. Wil- | 
no — to mury, w których cieniu nauczali Śnia- 
deccy i Lelewel, a gdzie się uczył Słowacki. 

Polska obdarta dziś i zgłodniała — krwawią- | 
ca bose nogi na kamienistej drodze do wolno- 
ści, ostatnią kromkę chleba, którą do ust niee | 
sle, winna rozłamać 1 połowę podać konającej 
siostrze. Idzie tu nietylko o miłosierdzie wzglę- - 
dem bardziej cierpiących, lecz o nasz skarb naj- 
droższy, nabyty przez współżycie w ciągu pię- 
ciuset lat, o byt fizyczny, o dorobek kultury pol- 
skiej na tej męczeńskiej ziemi.” 

Ofiary na głodnych Wilna będą żbierane: 1) 
na listy do 5 sierpnia b. r. przez osoby do tego 
przez komitet uproszone, 2%) dn. 29 lipca (w ra- 
zie niepogody 5 sierpnia) przy stolikach do skar- 
bonek na ulicach Zakopanego, 3) dn. 29 lipca 
w czasie podwieczorku w kawiarni B. Prza- 
nowskiego. A 

Komitet składający się z 18 osób wyłonił z po- 
śród siebie prezydyum, do którego weszli jako | 
przewodniczący ks. kanonik dr P. Frelek, jako 
zast. przewodn. W. Regiec, sekretarz dr A. Ku- 
czewski, skarbnik J. hr. Tarnowski, M. Świe- 
chówski, Stefan Żeromski. 


s a a l a 
Komunikat niemiecki. 
Berlin, 28 lipca. 
Urzędowo donoszą 27 lipca: 
Zachodni teren wojny: ` » GM < 
Front ks. Ruprechta. Walka artyleryy we 
Flandryi zmniejszyła się 4, wczoraj 
wskutek niepogody, jednak wieczorem wzmo- 
gła się znów do skrajnej gwałtowności. Pono- 
wione gwałtowne wywiady Anglików nie udały 
się wobec naszego ognia obronnego. W Artois ~ 
odżyła po południu całkiem znacznie działal- 
ność ogniowa. W nocy odparliśmy na całym 
froncie uderzenie nieprzyjacielskich oddziałów _ 
wywiadowczych. Koło Honnecourt, na północ — 
od St. Quentin odrzuciły wirtemberskie woj- 
ska wielką liczbę Anglików od miejsc ich u- 
derzeń na pozycyę nieprzyjacielską. | 
Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu. Na 
Chemin des dames, na południe od Ailles i 


a 
ia 


ai 
koło folwarku Hurtebises, jakoteż na Górze 
Wysokiej we wschodniej Szampanii wykony- — 
wali Francuzi bezskuteczne ataki, połączone 
z ich wielkiemi stratami. Liczba jeńców i łup 
bardzo się powiększyły. W odcinku Ailles pod- 
niosła się liczba na 1450 ludzi, 16 karabinów 
maszynowych, 70 karabinów szybkostrzelnych. 
Na wschód od Suippes przy ataku na części _ 
rowów nieprzyjacielskich zabraliśmy do niewoli `. 
wielu Francuzów. bw, 
Wschodni teren wojny. ý a 


Grupa wojsk gen. pułk. Boehm Ermollego: W za- 
ciętych walkach, przy których był obecny ce- í 
sarz nasze dywizye koło Tarnopola rozszerzyły 
silnym atakiem przestrzeń niedawno zdobytego — 
przyczółka mostowego na wschodni brzeg $e- 
retu, a 

Dalej na południe pomimo zaciętego oporu 
Rosyan, którzy hez żadnych względów pędzili ` 
tysiące i tysiące w gęstych kolumnach na nasz — 
niszczący ogień, wywaiczyliśmy przejście przez 
Gnieznę i Seret od Trembowli do Skomorosza. 
Po obu stronach Dniestru szybko idziemy na- 
przód. Kołomyję zdobyły wojska bawarskie i 
austro-węgierskie, s ft, 3 

Front wojsk arcyks. Józefa: W północno wscho- * 
dniej części Karpat lesistych prą nasze korpusy 
za nieprzyjacielem, który cofa się w stronę 
Prutu. W górach na wschód od Kezdivasarhely 
rozwinęły się wczoraj nowe walki. Pozostawi- ` 
liśmy przeciwnikowi dolinę Soveja aż do gór- 
nego biegu Putny. E /1M 

Grupa wojsk gen. marszałka Mackensena: Czyn- 
ność bojowa nać dolnym Śeretem była mniej- jb 
sza niż dmi pop' zeunich. Bu 

` © $ 
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Front macedoński: 
Mic uewego. j- yty 
fPierwsc generalny kwatermistrz: Ludeńdoriif 
+ b -i t - 
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6 „NAPRZOD” 4 
|, EŻ - 
y; ʻ m g m tem i wówczas musiano obu chorych krępować | 
uw” Wiademości partyjne. "| powrozami, | 
i» Czesi a reforma konstytucyi. 25 bm. odbyło się 


5 składkowych na fundusz prasowy „Prawa 
Ludu“. Towarzysze zechcą do tego terminu o- 

= desłąć wszystkie listy składkowe, oraz zebrane 

_ pieniądze za pomocą czeków. 

i Administracya „Prawa Ludu". 

c Centralne Biuro bezpłatnej porady prawnej 
| P.P. 8. D., Kraków, ul. Dunajewskiego 5, III p., 
= udziela porady w sprawach zasiłkowych woj- 
= skowych i innych. Na zapytania listowne za na- 
= desłaniem marki poczt. Ważne dokumenta wy- 
"y syłać tylko na żądanie. — Biuro otwarte w nie- 
= dzielę od 10—-12 w poł. 
ą 


A 


= Dnia 5 sierpnia upływa ostatni termin zwrotu 
als 


Jak klerykali udzielają „bezpłatnej“ porady 
prawnej? Do krakowskiej Izby adwokackiej 
wpłynęły dwie skargi przeciwko filarowi kra- 
 kowskich klerykalnych organizacyi adwokato- 
wi drowi Wilęcławowi, który od kobiet zgłasza- 
= jących się do niego o podania w sprawie za- 
=  siłku, wymusza deklaracye, iż te (pomimo za- 
-~ płat za zrobienie podania) jako honora- 
= ryum — odstąpig mu */: część uzyskanej kwo- 
tyl A chodzi tu o kwoty w setki koron idące! 
Przestrzegamy jak najusilniej przed iym „do- 
brodziejem'* —- zaś we wszelkich sprawach bez- 
płatnej porady prawnej prosimy zwracać się 
do Gentralnego Biura Bezpłatnej porady pra- 
 wnej P. P. S. D., Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 
O mydło dla Krakowa. W Brzesku u pewne- 
go handlarza odkryto tajny magazyn, w którym 
znajdowało się 1500 kg. mydła. Z polecenia 
-= namiestnictwa zajęto to mydło i przeznaczono 
ma rzecz Krakowa. Tymczasem, jak słychać, 
wiedeńska „Oel und Fett Zentrale“ czyni sta- 
=- rania, aby mydło to odjąć Krakowowi i przy- 
dzielić dla Wiednia. 
_ Zajęcie ziemniaków w Austryi. Jutro pojawi 
się w „Dzienniku ustaw państw.' rozporządze- 
_ mie w sprawie zajęcia ziemniaków od 1 sierp- 
= mia 1917. Wszystkie ziemniaki mają być odda- 
_" wane do wojennego urzędu rozdzielczego, będą 
L wydawane za kartami ziemniączanemi, w mia- 
| stach ponad 7000 mieszkańców na podstawie 
= rejonowania. Cena od 1 sierpnia do 20 sierpnia 
wynosi 40 K, od 20 sierpnia do 5 września 25 K, 
a później po 15 K za cetnar. 
gł Ceny maksymalne gruszek. C. k. Namiestni- 
_'_ gtwo wozporządzeniem z dn. 21 b. m. ustanowiło 
 . nastepujące ceny maksymalne w drobnej sprze 
. daży gruszek krajowych w świeżym stanie: 
= Cena na targu: 1. Stołowe owoce ponad średnią 
= wiełkość, dostatecznie dojrzałe: a) większe sztu- 
= ki bez zarzutu (w koszach lub osobno) w ilości 
=- poniżej i kg 1 K 30 h, w ilości od 1 kg. do 5 kg. 
= 1 K26h; b) mniejsze sztuki bez zarzutu poniżej 
= lkg.1K22 h, od 1—5 kg. 1 K 18 h. 2. Muszka- 
-telki i gruszki cukiernicze poniżej 1 kg. 1 K 19 h, 
od 1—5 kg. 1 K 15 b. 3. Wczesne gruszki (do 5 
= sierpnia 1917 włącznie) poniżej 1 kg. 1 K 03 h, 
od 1—5 kg. 99 hal. 4. Gospodarskie gruszki 
sortowane, ręką zrywane owoce (w beczkach lub 
osobno) poniżej 1 kg. 89 hal, od 1—5 kg. 85 hal. 
5. Gruszki do wyrabiania wina, do gotowania 
' i marmolady poniżej 1 kg. 49 hal, od 1—5 kg. 
49 hal. Ceny gruszek powyżej wymienionych 
poza targiem o 2 hal. drożej. Przez drobną 
sprzedaż rozumie się sprzedaż konsumentom w 
ilościach poniżej 5 kg. 
Wobec konieczności oszczędzania papieru i 
nie marnowania go 'na afisze i ogłoszenia nie- 
_ potrzebnie wielkich rozmiarów, oraz z uwagi 
Iæ "na to, że afisze te szpecą ogólny wygląd miasta, 
-Magistrat krakowski wydał zarządzenie, na 
E mocy którego przylepianje na murach domów, 
 parkanach i t. p. afiszów í ogłoszeń reklamo- 
' wych większych niź t. zw. jedno-imperyałowe 
1 (mniej więcej 63/95 cm) — jest zakazane. Zakaz 
9 | Lage nie odnosi się do reklamowych obra- 
= zów kinematograficznych, umieszczonych przed 
_' lokalem danego kinoteatru. 
=. Match Cracovia—Prerow. W niedzielą dnia 
4 "29 b. m. odbędzie się match fotballowy między 
= „Cracovią“ a czeskim „Sportovnim Klubem Pre- 
RE. z Przerowa. Match ten wzbudził wielkie za- 
interesowanie, gdyż jest to pierwszy wypadek 
w historyi sportu krakowskiego, w którym kluh 
krakowski zostaje wyzwany na match przez ob- 
eg drużynę, która chce zrehabilitować sport 
swego kraju. Bilety już do nabycia u Drobnera, 
= lac Szczepański i u A. Weissmanna, ul. Szew- 
= Bka 18. 
| Wyjaśnienie. Od osób, dobrze znających obu 
aresztowanych, głównych „nożowników'", jak 
ich stale nazywa krakowska prasa, otrzymuje- 
my autentyczne wyjaśnienie, że są to ludzie 
chorzy umysłowo, którzy przebywali przez 
dłuższy czas w zakładzie kulparkowskim, pó- 
źmiej zostali asenterowani do wojska, jednak 
iebawem oddano ich ponownie do zakładu dla 
chorych umysłowo —- tym razem w Krakowie. 
` Z zakładu zostali oddani do rodzin i niezawo- 
dnie w jednym z ataków szału „popełnili swe 
zbrodnie. Ataki szału przytrafiały się im przed- 
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plenarne posiedzenie „Związku posłów cze- 
skich“ i „Narodnej Rady czeskiej“. Zjazd ten 
| wszystkich partyi czeskich, obradujący cełem 
konsolidacyi jednolitej myśli politycznej, po- 
przedziły obrady poszczególnych partyi cze- 
skich, które jednomyślnie wyraziły zaufanie i 
uznanie dla „Związku posłów czeskich“ za sku- 
teczną obronę narodowych interesów czeskich 
w parlamencie. 

Równocześnie wszystkie partye czeskie przy- 
gotowały na zjazd programowe oświadczeniia 
w odniesieniu do wytycznej polityki czeskiej. 
Z oświadczeń tych wynika, iż wszystkie par- 
tye czeskie, z wyjątkiem grupy socyalistycznej, 
występują przeciw współpracy w rewizyi kon- 
stytucyi austryackiej — a natomiast oświad- 
czają się za niepodległością państwowości cze- 
skiej w związku federacyjnym  austryackich 


A ZA 


| Obuwie” TURUL 


| Tel. Nr 207. 


NADESŁANE. 


jest najlepsze, eleganckie i tanie 


Alfred Frankel Sp. Kom. 
Kraków, Rynek 14. 


Adwokat i obrońca wojskowy 


Dr LEON WARENHAUPT 
W KRAKOWIE 


przeprowadził się na ulicę Grodzką 1. 49, I. p. 
naprzeciw Sądu. Tel. Nr-207. 


krajów koronnych. 


W naszej fabryce są potrzebni: 

1 tokarz żelaza, 

4 ślusarze, 

2 ślusarze maszynowi, . 

1 rymarz dla pasów třans- 

misyjnych, 

1 elektrykarz dla silnego i 

słabego prądu, oraz kilku 

rob otników-pomocników. 

Oferty z podaniem warunków 

płacy i stosunku służby woj- 
skowej przyjmuje: 

Fabryka sody amonia- 

kalnej w Podgórzu obok 

Krakowa. 

AH moich ręcznych 
Mitiony szydeł są w po- 
wszechnym użyt- 
ru. — Praktyczny 
à, przyrząd dla ka- 
żdego do zeszywa- 
nia skóry, pasów, 
„buwia, płótna, 
płacht wozowych, 
worków i t. p. — 
Ważne dla wojsko- 
"vych. Odsprzeda- 
4com opust. Za 
$ zaliczką K 4:50, za 
| poprzedniem nadesłaniem pie- 
niędzy K 4'20. Do pola tylko 
| 
| 


Wojskowe zegarki 


z branzoletką 
dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowelub 
stalowe K 25—, 80—, 
35:—. Z radium Świecącą 

| tarczą K 30*—, 85*—, 40:—. 
$ 


Zegarek rem. z masy per}. 
K 80*—, 35'—. Zegarek ze 
srebrną  branzoletką K 
50:—,60'—, w złotej 14-kar. 
K 180—, 160—. 8-letnia 
gwarancya. Wysyłka za po- 
braniem. Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy. 
Plerwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRAD, c. | k. 
nadworny dostawca w Brllx 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie. 


za poprzedniem nadosłaniem Młodzieńczo- 
deń i, omnea, iit. TY z świeżą cer € 
""a7nnnv twarzy 


0ZDOBY 
NA DRZEWKO 


w dużych doborach próbnych 
po 100 i 50 koron dla kupców 
i stowarzyszeń handlowych 
dostarcza do Galicyi za za- 
liczką, a poza kraj za nade- 
słaniem z góry należytości 


LIGA POMOCY 
PRZEMYSŁOWEJ 
w Krakowie, ul. Straszewskiego 28. 


uzyskuje się w czarujący 
sposób w ciągu 10 dnl przez 
Dra Kayserlinga środek plę- 
knośol I usuwa się wszelkie 
nieczystości cery, jak wągry, 
pryszcze, plamy wątrobiane, 
zmarszczki, czerwoność no- 
sa, piegi, chropowatość, 
obwisłość skóry I t. d. Po 
odbyciu kuracy! staje się 
skóra ozarująco piękną, mło- 
PR świeżą | czystą jak 
u dziecka, 
Przeprowadzenie kuracyl w 
domu łatwe I nlo zwracające 
uwagł otoczenia 
1 flaszka K 12:50 opłatnie, za 
zaliczką lub przesłaniem nale- 
żytości. Wysyłka dyskretna. 
Fabryka: Rivaryon & Co, New- 
York. — Miejsce wysyłkowe: 
ANTON GROSS, Budapest, Jo- 
sefsring 23/4. 


Krajowy Zakład w Ko- 
bierzynie przy Krakowie 
przyjmie natychmiast 


służących 
i służące. 


Warunki: płaca miesięczna 
z dodatkiem drożyźnianym 
21 K 10 h, wikt w naturze, 
mieszkanie, światło, opał, w 
miarę lat służby podwyżka 
płacy. Zgłaszać się z Świade- 
ctwami do Zarządu Zakładu 
w Kobierzynie. 


kżAdBAdA 
Urzędnika 


poszukuje 


fabryka szkła W Szczakowej, 


urzędnika wolnego od woj- 
ska, także inwalidę; z kore- 
spondencyą polską i niemie- 
cką w słowie i piśmie wraz 
z buchalteryą pojedynczą, — 
Oferty wnosić do Galicyjskiej 
fabryki szkła w Szczakowej. 


POSZUKUJE SIĘ , 


tzejadników kowalskich 


Wiadomość: Zakład kowalski 


Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 
firma 


Szewska 13/18 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
Niklowy system 
Roskopf Patent z 
łańcuszkiem koron 
: 13:50, tensam na 
kamienie 16'50. — Gre Ro- 
skopf Patent z plombą K 21. 
Srebrny kryty Gre Roskopf 
Patent 35 K. Stalowy damski 
K 24. Budzik K 13:50. Łań- 
cuszki srebrne od K 7:—. 
Harmonie po K 20, 25, 30 
do 70. Skrzypce po K 75, 20 
do 70. — Dyamenty do szkła 
po K 10. — Maszynki do wło- 
sów 11'—, PAZ po K 8:50, 
i 6. 


Kraków, 


Ba sprzedania realność 
murowana 


j składająca się domu obszer- 
|nego z oficyną i ogrodu. U- 


Kraków, Grzegórzecka 1. 30.| bBechnia, Krakowska 143. 


Główny cennik darmo ( opłatnie. | 


rządzenie voociągowe i klo- | 
Maksymikana Szalwińskiego, zelowe. Wiadomość: L. Nowak. | 


ignacy Cypres 


Urukaraia Ludowa, Kraków, Dau 


OSS R EOG 0 ie 


Jedyna księga adresowa przemysła i bandin krajowego. " 


Królestwa Galicyi 


Ligi pomocy przemysłowej z roku 1913. 


Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożąćego wyczerpania, zaleca do nabycia 
Liga Pomocy przemysłowej—Lwów, ul. Pańska L 11. 
Cena w oprawie 6 kor. za nadesłaniem należyłości 
z góry lub za pobraniem pocztowem. 


Najnowszy wynalazek 


wojenny opatentowany i prawnie chroniony, stanowi 
ochraniacz podeszew z drutu stalowego. Giętki i 
elastyczny powoduje chód cichy, nie dziurawi drogiej 
podeszwy ze skóry. Przytwierdzony niewidocznie do trze- 
wika jest najlepszym i najtrwalszym obecnie ochraniaczem 
podeszew. Jedna para wystarcza na najmniej 6 miesięcy. 
Przy zamówieniach należy podać wielkość trzewika. Cena 
za parę kor. 5*—. Przesyłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. Dla dalszej odsprzedaży rabat. 
W każdem większem mieście poszukuje zastępcy. Za nie- 
odpowiednie zwrot pieniędzy. Ryzyko wykluczone. 

Dom Eksportowy H. BRENNER, Kraków, Sebastyana 1 36, 


JERRYG 


AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 


GENTRALA DLA GALI- 
GYł, BUKOWINY I KRO- 
LESTWA POLSKIEGO 


| © KRAKÓW $ 
T UL, FLORYAŃSKA 28, 
Tel. 1418, 


ZE 


Centrala dla zaopatrywania zakładów przemyslowych 


w Chrzanowie 


skupuje i kontraktuje wszelkie produkta rolne, jak kar- 
tofle, karpiele, marchew, buraki, siano, koniczynę, słomę. 
Z tłuszczów : słoninę, smalec, masło, ser, także jaja i t. p., 
nabywa wagonami owoce i przetwory z tychże. Zajmuje 
się zakupnem dla swoich członków wszelkich materyałów 
technicznych i produktów fabrycznych, drzewa: kopalnia- 
nego i małeryału tartego oraz wyrobów z tegoż. — Przy 
skupnach chętnie posiłkuje się pośrednictwem handlowych 
organizacyj rolniczych i t. p. instytucyj oraz osób trzecich 
za prowizyą. — Centrala podejmuje się odnośnie do swych 
dostawców żywnościowych dostawy węgla w ramach 
dozwolonych. — Wszelkie ogłoszenia i kontrakta załatwia 

odwrotnie. 2874 


Krakowskie Towarzystwo zaliczkowe urzędników 


w Krakowie, ul. św. Jana l. 14 (dom własny) 
przyjmuje wkładki oszczędności na 4!fa'/o, a przy 
dłuższej lokacie na 47/4'/o, oprocentowując je od 
dnia następnego po złożeniu. 
Udziela pożyczki P. T. Panom Urzędnikom za 
kondyktem na płace, pod warunkami możliwie 
najdogodniejszymi. i 
Godziny urzędowe dia stron od godz. 4 do 6 po 
południu, z wyjątkiem niedziel i świąt, 


Próźne flaszki 


z wina, likieru i wody mineralnej we wszystkich 
wielkościach kupuję wagonami także w partyach 
od 100 sztuk w zwyż i upraszam o dokiadne oferty. 


A. KORN, Prag, Karoligenteai 495. 


Skapujących w ksz u większem mieście poszukuje się 


(skiego 5 (Telefon 1310). 1 


BIUROWE s;| 


Skorowidz przemysłowo - handlowy | 


